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Wiadomości kraiowe.

Z  P o z n a n i a  dnia 2 0 .Grudnia . 
Archrdyecezya  Poznańska i Gnieźnieńska 

osieroconą została przez śmierć naczelnego 
Pasterza swoiego, J  W . JK iędza  Arcybiskupa 
H rab i  G o r z e ń s h i e g o , który dziś z p o łu ­
dnia rozstał się z tym światem.

Z  B e r l i n a  dnia  15. G rudnia ,
N . Król raczył dotychczasowego Assessors. 

Sądu Z iem iańskiego ' K r u g e r ,  mianować 
Radzcą Sądu Ziemiańskiego w Bydgoszczy.

Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a  dnia 10. Grudnia.

Król wyzdrowiał zupełnie. Ratuiąc on na

ostatniem polowaniu w  R am bouille t  Strzelca,  
który się pośliznął, sarn upadł i uczuł znaczne 
boleści. Po przystawieniu piiawek zaraz Kró* 
łowi lepióy było.

Znaczna  liczba Negrów  i M ulatów z H ay ti  
znaydowała się na pogrzebie Senatora D au -  
meck w kościele S. Rocha. Mnóstwo miesz­
kańców Paryskich przyłączyło się do orszaku; 
z polecenia R ządu przytomni byli pog rzebo . 
w em u ohrządkowi K o n tr -A d m ira ło w ie  Mak- 
kau i Grivel, Był to wcale osobliwszy widok, 
który postręczała zebrana w Paryskim kościele 
chrześciańska trzodaN egrów  i Mulatów. Nay- 
przód Pan L e g ro s ,  obywatel H ay tyck i ,  m iał 
m o w ę ,  po nim  inówiłi Pan  A lex an d e r  D ela-  
borde  i Senator Haytycki R ouanez. Z łożone  
tymczasowo w kościele S. R ocha zwłoki Sena­
tora Daumeck, przew iezione  będą do St. D o ­
mingo.

Kassyer dom u R otszyldów , który kierował 
czynnościami pożyczki Neapolitańskióy doty- 
czącemi, a który nay większe posiadał zaufanie 
zn ikną ł ,  a z nim  2 milliony Franków . 

Gwiazda z dnia  7. ta, b. zawiera obszerny
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ar lvkul ,  aby dowieśdź ,  i i  swobody kościoła 
ąailikańskiego wcale nie są n iebezpieczeń­
stwem zagrożone ,  źe się skladaią tylko z bciu 
punktów,  przeciw którym dwor  Rzymski n i ­
gdy nie powstawał,  źe nawet w kollegiurn Je- 
zuickiem w Rzymie  nauczaią,  iż władzą świa­
towa wcale tiiezaleźy od władzy duchowney,  
i źe nadto Luz Fleur.y wyraźnie powiada ,  iż 
zagórnicy Wcale nieprzy puszczają n iemyino-  
ści Papieża;  a zatem dowiedz ione  iest wyr a­
źnie Bystema niszczenia,  ktorego się „ b e z b o ­
żne  i rewolucyine dz ienniki”  (Goniec  i Kon-  
stytucyonista)  trzytnaią, i ich wycieczki p rze­
ciw Jezui tom n ieuwalnia ią  ich by na ym me y 
od  ich wycieczek przeciw religii.  Szarpały 
o n e  religią ubocznie ,  i również  szarpią i Mo­
narchią.  Gwiazda sama nazywa ten artykuł 
d rug iem Requisi torimn. — Pan F t r l u s ,  były 
D vr ekt o r  szkół w Soreze,  odwołuie  wiado­
mość ,  iakoby od rządu Haytyckiego odebra ł  
podarunek pieniężny.  — Grzegorz Mac-Głe- 
g o r ,  mieniący się Kacykiem P oj ów ,  który dla 
swoiego mniemanego królestwa osadników 
zaciągał ,  został dnia 3. a resztowanym i do 
więzienia  Force  zaprowadzonym.  — Bardzo 
s i ę t u  namnożyło złodzieiow, którzy szczegói- 
n iey podczas nocy kradną. Pod woiono  ba­
czność na tych hultaiów. — Pe w ną  iest rze­
czą ,  iż Margrabia Mataflorida nieotrzyrnał  
pozwolenia  na powrócenie do Madrytu.  — 
Dziennik handlowy donosi  z R z y m u ,  iż Pan  
T e i r ada  , Pose ł  Kolumbiyski przy stolicy Pa 
p iezk iey ,  odebra ł  pozwolenie ,  weyścia w u- 
kłacły względem stosunku w kościołów Rz ćphey  
z  dworem Rzymskim. — A n to ni  A le xand e r  
Barbier ,  znany  bibliograf, pożegnał  się z tym 
światem. Urodzi ł  się dnia 11 btycznia 1765 
w Coulommiers,  r. 1807 został bibl iotekarzem 
N a p o le o n a ,  wydał  7 dzie ł ;  zostawia trzech 

. synów.  —-  W y d a n o  Świętoszka Moliera w nay- 
rnn i eyszy mf orma cie , który tylko dwa śrebrni- 
ki kosztuie.

Goniec Francuzki zawiera dwa listy z Grecyi.  
P i e rwszy ,  nieznaiotney ręki i dawnieyszey 
da ty ,  użala się szczególniey, i i  okręty chrze- 
ściańskie naięły się do przewiezienia  pohań- 
ców,  których Egipt  przysłał ,  aby Grecyą spu- 
stoszyli, — Drugi  list pisał Kanaris do swoię- 
go syna w7 Paryżu .  List ten datowany iest 
dn ia  5. Wrześnią,  w Napoli  di Rom ania :

„ M ó y  kochany synu!  Żaden z Greków nie 
miał  szczęścia,  iak ty,  być wybranym od do­
broczynnego francuzkiego towarzystwa przy- 
isciół  Greków, który się stara obezrtawać nas 
z powinnościami  człowieka.  Ja cię spłodzi­
ł e m ,  lecz tamci godni  mężowie dadzą ci wy­
chowanie ,  przez które staniesz się rzeczywi-'  
stym człowiekiem Słuchay rady tych nowych 
o y c o w , ieżeli chcesz hyć poc iechą ostatnich 
chwil życia tego, który tobie dał życie.” — One- 
gday przyięto z wielkiemi oklaskami daną w 
król. akademii  muzyki Armidę  Gluka. Ope ra  
ta była pierwszy raz r. 1777 z mnieyszemi iak 
dziś pochwałami wystawioną, a ieden z Dzien­
n ików pyta s ię :  Którąź z dzisieyszych oper
spotka taki zaszczyt po 63ch latach? — Po raz 
pierwszy wyszły teraz w Francyi  pamiętniki 
Biskupa Pistoj ,  Xiędza Ricci.

Ze dzienniki  l ibera lne,  mówi Gwiazda, sa­
me tylko korzystnie się odzywały o Generale 
F o y ,  niebyłoby  co na to powiedzieć,  wiedząc 
iak one  zwykły swoich pod nieba wynosić;  ale 
iakże śmią dzienniki  rojal istowskie, iak n.  p. 
Dziennik  rozpraw,  Gazeta codz ienna  i Biała 
chorągiew,  swóy głos z tamtemi mięszać, 
chwaląc bohatera z p o d J e m m a p e s  i Waterloo,  
człowieka,  który na mównicy broni ł  rewolu- 
cyi neapolitańskiey i hiszpańskiey ? to iest dla 
nas rzecz niepoięta.  Czy zwodniczy blask 
talentów może uniewinnić  kiedy takie panegi- 
ryki ? Jakże się odważyła Chorągiew napisać: 
„ N ie  iestże to niepospoli tem uczczeniem pa­
miątki rnowcy, żewszyscy patryoci zebrali  się, 
aby kwiatami grób iego obsypa ć?”  Jesteśmy 
przekonani ,  źe wszyscy przyiaciele porządku, 
nie  należący do źadnegostronnictwa,  zawsze za 
słabych i winnych uważać tych będą ,  co po­
chwałami obsypuią ludzi ,  którzy wstrząsali 
zasady święte,  na których stosunki towarzy­
skie iedynie się opieraią,  nadużywając uży­
czonych sobie od natury talentów. — Jeżeli  
wysławiaią Genera ła F o y ,  iż odebrawszy od 
Króla cJowodztwo r. X8 t4 ) poszedł  z Bona par­
tym do Water loo,  iakaź pozostanie chwała dla 
Pana  Chateaubriand,  który się udał  z Królem 
do Gandawy?

Dla  dzieci Genera ła  Fo y  ustanowiona iest 
rada famil iyna;  Pan  Kazimierz Perr ie r  iest 
ich opiekunem.  — W ie n ie c  la ur ow y , kokar­
d a ,  nararnuiki  i k r e p a , które leżały na .trtt-
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m n ie  G e n .  F o y ,  zos ta ły  p r ze z  p r z y to m n y c h  
ha wiele  tysięcy cząs tek podz i e lon e ' ,  aby ie 
zachow ać  na pamią tkę  dn ia  tego ż a ł o s n e g o . — 
Z  wielu miast  d e p a r t a m e n to w y c h  n a d c h o d z ą  
wiadomośc i  o z b i e r a n iu  w n ic h  ofiar dla dzie  
ę,i G e n e r a ł a  Foy.  W  p i e rw sz y m zaraz  dn iu  
Z łożono w St. Q u e n t i n  12,oco  F r a nk ó w .  W  
U a i n ,  w mieście  r o d z i n n e m  G en .  F o y ,  w y ­
prawiono  za iego d u s z ę  u roczyste  n a b o ż e ń ­
stwo ża ło bn e .  — W  i e d n y m  z d z i e n n ik ó w  Ni-  
de r l andzk ich  czytamy , że iaktylko w A n t w e r ­
pii d o w ie dz ia n o  s ię  o śmie rc i  G e n e r a ła  F o y ,  
którego głos  ca łą  a r tyl ł e ryą  zagłuszał ,  zaczęto  
zaraz zb ie r ać  of i ary ,  w celu p rze s ła n i a  K o m i ­
tetowi P a r ysk iem u podarku  eur op e y sk ie g o  dla 
dzieci  zm ar łe g o  G e n e r a ł a . —  Z  p o w o d u  obelg,  
lćtóre Gwiazda  miota  na  zm ar łe go  G e n e r a ła  
F o y ,  tak s ię  Konstytucyonista  wyraża : „ W  R z y ­
mie  lżyli  n i e wol n ic y  wóz t r y u m fa ln y ,  na któ­
rym  wielcy  m ę ż o w ie  ieżdżi l i  do Kapi tolu ; w 
P a r y ż u  lżą n ie w ol n i cy  w ó z ,  który wielkich  
m ę ż ó w  na c m en ta rz  przewozi .**—■ P rz ed a ią  tu, 
u d a w a n e  za Ber l ińskie ,  źe la*ne  pierśc ionk i  z 
w ize ru n k iem  G en .  F o y  i z n a p i s e m :  „ G e n e ­
rałowi F^oy , F r a n c y a  w żałob ie . ”  — G e n e r a ł  

“L af ay e t t e  of iarował  na  p om nik  G e n e ra ła  F oy  
' 3000 F r a nk ów .  X i ą ź ę O r l e a n  z łoży ł  swóy da r  
■ 10,000 F r a n k ó w  na ręce P a tm  Lafitte.  —  G o­
niec Francuzki n i ew ah a  się ośw iadczyć :  iż G e ­
ne ra ł  F o y ,  od  bi twy p o d  W a te r l o o ,  która, p o ­
łożyła kres  s ławie woyska f r ancuzk iego  , n i e -  
dob y ł  więcey swey  szpady z p o ch e w .  — 
Marsza łek  J o u r d a n , P r e z y d e n t  Kornrnissyi ,  
t r udn ią cey  się z b i e r a n i e m  ofiar  n a r o d o w y c h  
dla dz iec i  G en e ra ła  F oy  i na w zn ie s i e n ie  mu  
pomnika ,  pośpieszy ł  do Paryża .  W  Bo rdeaux ,  
L i l l e  i. S t r a s b u r g u , r ów ni e  iak we wszystkich 
in ny c h  m ni e ys z y ch  i w iększych miastach,  
zaczęto zb ierać  składki  w tym sa my m c e l u . —  
Ofiary dla dzieci  G e n e ra ła  F'oy wynoszą iuż 
376,231 F’r. 30 Cent .  —  Cis t  z T a n g e r  (Ma- 
rocco)  d.  17. L i s to p a da  zawiera  co nas tęp u i e :  
„ C esa rz  Marokańsk i  pros i ł  Kró la  H isz p .  o u ła ­

s k a w i e n ie  n ie k tó r yc h  H i s z p a n ó w ,  którzy się 
do pańs tw iego schron i l i .  Król  od p ow ie d z ia ł ,  
i i  im d a ru ie  ż yc ie ,  l ecz  p o d  tym ie d y n i e  wa­
r u n k i e m ,  ażeby ich H is z p a ń s k ie m u  K o n s u l o ­
wi w T a n g e r  w yd an o .  Cesa r z  Maroka ńsk i  
ode br aws zy  to ©świadczenie Króla H i s z p a ń ­
skiego , d a ł  p o s ł a n n ik o w i  U6tnie nas tęp u i ącą

la k o n ic z n ą  o d p o w i e d ź :  „ Z o b a c ż e m y . ”  —- 
Wie lka„ tu  p a n n i e  posucha .  —  Dn ia  9. L i s t o ­
pada  zawinę ła  do  T a n g e r  goelet t a Kolurnbiy-  
ska ,  i s łych ać  o uk ła d ac h ,  które Cesa rz  r o z ­
p oc zą ł  w z g lę d e m  uz na n ia  Rzepl t ey  Kolunł -  
b iysk i ey” , —

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dn ia  29. L i s top ad a .

N u n c y u s z  P ap i ezk i  dał  wczoray  dla  Po s ła  
F r a n c u z k ie g o  wielki o b i a d ,  na k tó rym znay-  
do w ał  s ię Xią ź ę  I n fa n ta do  i ca łe  g r on o  dyp lo ­
ma ty c z n e .  —  M in i s t e r  Corpas  , dla k to rego  
tu ważny  p r ze zn ac za n o  u r z ą d ,  zos tał  we  wsi  
A u g u s t i n  7 g o d z i n  od Madry tu  a re sz to w a ny m  
i do  B u r go s  z a w ie z io ny m .  Ma  on  być w spi ­
sek Bess iera  wp lą ta n y m —  P a n  Z e a  nie-  
w y ie c b a ł  ieszcze do  D r e z n a ,  i m ó w ią ,  iż n ie  
on ,  l ecz  M a rg r ab ia  Bassecourt ,  sy n ow ie c  G e ­
n e ra ła  tego nazwiska ,  u r ząd  ten o t r zyma .  
R a c h u i ą  na go,000 F r a n k ó w  sz ko d ę ,  k tórą  p o ­
ża r  ogn ia  w Esk ur ia lu  z r zą d z i ł ,  a którey n ie ­
dba l s two  s łużących  było p rzy cz yną .  —  
Dziennik R ozpraw  udz ie l a  wyiątku  z noty,  
którą P a n  L a m b ,  P o se ł  angielski  przy d w o rz e  
Ma dry t s k i t n ,  pod ać  miał  X ią ż ęc iu  In fa n ta d o .  
R z ą d  angielski  żąda w n i e y  wyraźnego  ośw iad­
cz en ia  się r zą d u  h iszpańskiego w z g lę d e m  
pańs tw p o ł u d n i o w o  - amerykańskich .  X i ą ż ę  
I n l a n t a d o  o d p o w ie d z ia ł ,  iż p od  ż a d n y m  w a ­
r u n k i e m  n i e p rz y ł oż y  s ię  do  źa d n ey  c z y n n o ­
ści ,  k tórąby się H is z p a n ia  osad swoich z rzec  
mia ła .  P a n  Mo us t i e r ,  P o se ł  F ra n cu z k i ,  m iał 
ba rdz o  na legać  o w y p ła c en ie  surnm za ległych ,  
odgraźa ią c  w y p r o w a d z e n ie m  woysk f ra ncu z-  
kich z H i s z p a n i i ,  i eźe l iby  wypłata n ienas tą-  
pi ła .  ( W i a d o m o ś ć  tę p ocz y tn ie  Gwiazda  za 
fałszywą. )  — Kol!egiurn,St .  B e r n h a r d  i Kol- 
l e g iu m  St. Mo te o  zostały z a m k n i ę t e ,  p o n i e ­
waż Pro fesso ro  wie niestawi l i  się dla oczy sz ­
czen ia ,  —  X i ą ż ę  I n f a n ta d o  p r z e ł o ż y ł  K ró ­
lowi  do po dp i su  w yr ok ,  dozwalaiący  p o w ro t u  
wszys tkim H i s z p a n o m ,  którzy sku tk iem re- 
wolucy i  opuści l i  swą o yc zy zn ę ,  wyiąwszy ma ­
łą  l iczbę osób  z nazwiska w y m ie n io n y c h ,  
W y r o k  t en czeka od 3 dni  na  podpi s  K r ó l a . — 
M ó w i ą ,  iż Kady x  o g ło sz o ny  będz ie  w o ln y m  
por tem .  —  U w ię z io n o  d w óc h  ż o ł n i e r zy  od 
g w a r d y i , k tó rzy  wołal i :  „ N i e c h  źyie  Konsty-  
t u c y a !“



■Minister w oyny zalety lest układaniem no­
wego planu organizacyi  woyska,  na  które wy'  
datek roczny wynosić ma 25 mil l ionów Real.  
Nastąpić ma nowy na bór  woyska z 30,000 lu­
dzi.  Głoszą , iż 5 — .6000 Judzi wkrótce wy­
p ły nie  z Kadyxu do A m e ry k i ,  i źe nieco pó- 
źniey ieszcze 8 — 10,000 ludzi  tamże popły­
nie.  — Nadeszła z L iz bony  wiadomość  o za­
twierdzeniu  niepodległości  Brazylii  przez 
kray macierzyński ,  gwałtowne  na  naszern Mi- 
n is te ryum sprawiła wrażenie ;  przeczuwa ono  
skutki,  które ten wypadek  dla Hiszpani i  za 
so bą  pociągnąć musi.

Rada  doradzcza została rozwiązaną i nato­
miast  Rada Stanu nową otrzymała organiza- 
cyą ,  i kilku członków potnien ioney Junty ia- 
ko to:  Genera ła  Cas tanoą , A r t y  - Biskupów 
Toletańskiego i Mexy kańskiego, Biskupa Sa- 
ryiski tgo 1 Oyca Cyryl la ,  który także został 
mianowany Biskupem. — Zapewnia ią ,  iz sy­
stems orzyszczeriia iest znies ione .  — G ło ­
szą,  iż Pan Marco del P o n t ,  który dawniey 
był  kupcem,  a po tem l iwerantem armii,  bę­
dzie teraz Minist rem finansów.

A n g l i a ,
Z L o n d y n u  dnia 6. Grudnia.

W czor ay  odprawiła się rada gabinetowa w 
wydziale zagranicznym,  trwaiąc od godziny 
1, do kwadransa na 4tą. Margrabia Hast ings 
i H rab ia  Chatham pracowali  z Sekretarzem 
Stanu wydziału osad. — W  sobotę  pracował 
Minis te r  Kolumbiyski  Pan  I .  H ur ta do ,  długi 
czas z P a n e m  Sekretarzem Stanu Canning.  — 
Gazety nasze cieszą się na głos z powodu wy­
roków zapadłych w Paryżu  w sprawie Konsty-  
tucyonisty  i G ońca . „Nie twierdz imy — mówi ie - 
cjłia — iż wyrok ten przynosi  zaszczyt Sę­
dz iom Francuzki tn;  gdyż wysławiać,  iż Sę­
dzia działał zgodnie z swoiem przekonaniem,  
by łoby  to czernić iego charakter  iako urzę­
dnika sprawiedliwości.“  — W  L a n g e r  gra- 
suie tak n iebezpieczna  cl ioroba,  iż mieszkań­
cy po ulicach upadaią nieżywi na  ziemię.  
W  Gibraltarze zhieraią składki dla tych n ie ­
szczęśliwych mieszkańców. — W szyscy kato­
liccy Biskupi i r l andzcy ziadą się dnia 18. Sty­
cznia do Dublina.  — Król. towarzystwo nauk 
w L o n d y n i e  pr zyzna ło  złoty medal  fizykowi
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francuzkiemu Panu Aragny za iego magne- 
tyczne odkrycia,

A  u s t  r y a.
Z  W i e d n i a  dnia 3. Grudnia.

Przybył  tu dziś Sir H u d s o n  Lowe.  — Połą­
czona gazeta Budzka i Pestska donosi z S. Pa- 
tak pod d. 2. Listopada : „Skończyło się wino­
branie w Hegyallya. Uzyskane  wino iest co 
do i a k o ś c i  niesłychanie złe,  a co do i l o ś c i  
niesłychanie go mało.  Równie niepomyślne 
było winobranie w winnych górach Milkolczar- 
skich, Erlauerskich i Ermellekerskieh.  Dnia 
17. Października zrana szczyty gór  naszych 
okryte były śniegiem. Wia t r  przytem mroźny 
sprawił,  iź nietylko kilkoro bydła na pastwisku, 
ale też i kilku ludzi  na polu umarz ło .  “

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l l i  dnia 9. Grudnia.

W  tuteyszem museum pokazuią teraz p o ­
piersie N. Króla Prus k ie go ,  z robione  przez 
znanego  P a n a  Flatters.  Z t e g o  powodu otwar­
te iest codz iennie  museum od iotey do 3ciey 
godziny .  Wszyscy znawcy podziwiaią to po­
piersie.  P a n  Flatters wyiechał  teraz do P a ­
ryża,  gdzie z robi  popiersie Genera ła Foy  dla 
familii iego. — W  Wielk iem Xięstwie Lu-  
xemburgskiem zaymuią się teraz-szczerze p o ­
większaniem liczby kościołów i szkół. — W  
Rot te rdamie ciągle ospa grasuie.  O d  dnia 28. 
L is topada  do dnia 3. m, b, umarło znowu na 
n ię  13 osób.

T r y b u n a ł  policyi poprawczey osądził  tutey- 
szego bankiera van  Mons  za l ichwiarstwo na 
zapłacenie za karę 12,000 Z ł . ,  a fabrykujące­
go koronki T ro y a u x  za ten sam występek na 
zapłacenie  4500 Złotych.

N i e m c y .
Z  n a d  M e n u  dnia 10. Grudnia.

A rm ia  Bawarska składa się podług  nowego 
u tworu z igo półku gwardyi ,  15 półków linfo- 
wey piechoty (każdy  z 2ch batal ionów,  a ka­
żdy batalion z 600 szeregowych)  , 4ch półków 
strzelców, 2ch półków kiryssyerów i 6ciu pó ł­
ków lekiey iazdy,  każdy z tych półków iazdy 
po 6 szwadronów.



1273

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .

D a l s z y  c i ą g  o b l ę ż e n i a  M e s s ó l u n g i ,  w y i ę t y  
z  K r o n i k i  G r e c k i e y  z d n i a  28.  W r z e ś n i a  i d n i a  
5 ,  P a ź d z i e r n i k a :  ( Z  N r u .  74 - K r o n i k i  G r e ­
c k i e y  z  d n i a  18 - W r z e ś n i a . )  P le s s o lu n g h a d n ia  
25 —  28.  W r z e ś n i a .  K i l ka  o k r ę t ó w  n a s z e y  e s ­
k a d ry  ( p o d  s p r a w ą  d o w ó d z c y  D y m i t r e g o  A .  
K i o s s e ,  i A n a g n o s t i  G o r g i u )  k t ó r e  b l o k o w a ł y  
p o r t  A m b r a k i a ,  z a w i n ę ł y  tu w  d n i u  1 4 Ą  p r z y -  
w i o z ł y  n a m  w  p o r n o c :  O.  S a d i m a ,  W i c e - G e -  
n e r a ł ó w :  B a z y l i  P a t z i  i C h r i s t o d u l  C h a d s z i -  
P e t r u  i P u ł k o w n i k a  J a n n a k i  Kra tu  z  i c h  k o r ­
p u s a m i ,  t a k ,  ź e  z a ł o g a  na s za  c o d z i e n n i e  s i ę  
w z m a c n i a ,  a n i e p r z y i a c i e l  i m  d ł u z e y  n a s  o -  
b l ę g a , t e m  m n i e y  m u  p o z o s t a i e  n a d z i e i .  
W s z y s t k i e  s t ar ani a  n i e p r z y i a c i e l a  z m i e r z a i ą  
t e ra z  d o  w l a s n e y  o b r o n y .  W i d z i e m y  b a t e r y ą  
Ś.  A t h a n a z e g o  w  t w i e r d z ę  z a m i e n i o n ą .  T u r ­
c y  w y z n a i ą  s a m i ,  iz  o c z e k u i ą  r o ż n y c h  m a t e -  
r y a ł ó w  ( d r z e w a )  z P r e w e z y  d o  b u d o w a n i a  n o ­
w y c h ,  o d  n a s z y c h  m u r ó w  d a l e k o  o d l e g ł y c h  
b a t e r v i  i m a g a z y n ó w  na  ż y w n o ś ć  i  z a p a s y  w o -  
i e n n e .  C o  s i ę  d o t y c z ę  ż y w n o ś c i , p o l e g a m y  
n a  n a s z y c h  b r a c i a c h  w  w ą w o z a c h ,  z e  d o s t a ­
w i e  t a k o w y c h  b ę d ą  u m i e l i  p r z e s z k o d z i e ;  
s z c z e g ó l n i e y  t e r a z ,  g d y  A c h e l o u s  w z b i e r a , a  
g ó r y  b ę d ą  o k r y t e  ś n i e g i e m .  W z g l ę d e m  a m u -  
n i c y i  n i e c h a y  ś w i a d o m y  r z e c z y  o s ą d z i ,  c z y l i  
P a t r a s ,  L e p a n t o  i z a m k i  n a y m o c n i e y  b l o k o ­
w a n e  o d  m o r z a ,  b ę d ą  w  s t a n i e  n a y m n i e y s z ą  
i l o ś ć  p r z y s ł a ć .  Z a t e m  ca ła  n a d z i e i a  n a  f l o c i e  
a t o l i  n i e  l i c z ą c  i u ź  a r g u s o w y c h  o c z ó w j n a s z e y  
m a r y n a r k i , f lota  b ę d z i e  m i a ł a  d o s y ć  d o  c z y ­
n i e n i a  z  K r ę tą  i M o r e ą .  K i u t a j e r  c z y n i  w o y -  
s k u s w e m u  p o c h l e b n e  n a d z i e i e .  T y m c z a s e m  
w i ę k s z a  c z ę ś ć  A l b a n c z y k ó w  i G e g e n ó w  u c i e ­
k a ,  a r e s z t a  o c i ę z e i e  p o  s z e s c i u  m i e s i ą c a c h  
n ę d z y ,  c h o r ó b  i ś m i e r c i .  Z d a i e  s i ę ,  ze  ̂ K i u ­
tajer c h c e  d a l e y  t r z y m a ć  n a s  w  o b l ę ż e n i u ,  
p r z e z c o  t y l ko  s o b i e  z g u b ę  g o t u i e .  B a r d z o  
s ł u s z n ą  u c z y n i ł  u w a g ę  i e d e n  z  n a s z y c h  G e n e ­
r a ł ó w  , iz  K i u t a j e r  p o s u w a ć  s i ę  b ę d z i e  d o p ó k i  
d n i a  p r z y b y w a ,  l e c z  z  p r z y b y w a n i e m  n o c y  
z n a c z n i e  u s t a n i e .  N i e p r z y i a c i e l  w y s ł a ł  w o y -  
slca dl a s t r z e ż e n i a  p o z y c y i  A n a t o l i k o  i G u r i a ; 
r ó w n i e  n i e k t ó r e  k o r p u s y  i a z d y  u d a ł y  s i ę  n a d  
A c h e l o u s  d l a  z a s ł o n i e n i a  p r z e w o z u  ż y w n o ­
śc i .  ( Z  N u m e r ó w  7 5 .  i 7 6 .  K r o n i k i  G r e c k i e y  
z  d n i a  5* P a ź d z i e r n i k a . )  Z d n i a , 29.  W r z e ś n i a .

D z i s i a y  r a n o  s t r z e l a ł  n i e p r z y i a c i e l  d o  n a s z e ­
g o  m i a s t a ,  n a s z e  b a t e r y e  d o  i e g o  r e d u t ,  a ź e  
w i d z i e m y  z a m i e s z a n i e  n i e p r z y i a c i e l a ,  w n o -  
s i e m y , ź e  k u l e  n a s z e  c z y n i ą  m u  w i e l k ą  s z k o ­
d ę .  K o ł o  p o ł u d n i a  w z m o c n i ł  n i e p r z y i a c i e l  
s w ó y  o g i e ń ,  i s ł u s z n i e ,  b o w i e m  o t r z y m a w s z y  
5C0 s z t u k  n o w y c h  k u l ,  m u s i  c z y n i ć  r o z r y w k ę  
s w o i e m u  w o y s k u .  D e s z c z  p r z e r w a ł  n a  i aki ś  
c z a s  w z a i e m n ą  k a n o n a d ę , która i e d n a k ź e  p o ­
t e m  i e s z e ż e  b a r d z i e y  s i ę  w s z c z ę ł a .  Z a k r y t a  
b a t e r y a  K u t z o n e i k a  z m u s i ł a  n i e p r z y i a c i e l a  d o  
m i l c z e n i a .  W e  2 4 c h  g o d z i n a c h  w y s t r z e l i l i  
T u r c y  1 5 0  k u l , ;  p o z o s t a i e  i m  i e s z c z e  z  o w y c h  
5 0 0 ,  3 5 0 .  W  n o c y  o g i e ń  z  r ę c z n e y  b r o n i  p o ­
m i e s z a n y  z  k a n o n a d ą  i b o m b a r d o w a n i e m .  
Z  dnia  3 0 . W r z e ś n i a .  R a n o  m i l c z a ł  n i e p r z y ­
i a c i e l ,  p o d c z a s ,  g d y ś m y  s tr z e l a l i  z  r ę c z n e y  
b r o n i  i p o c z ę ś c i  z  d z i a ł .  D o p i e r o  z  p o ł u d n i a  
p o c z ą ł  s i ę  o g i e ń  n i e p r z y i a c i e l a  ; n a s z a  z a k r y ­
ta b a t e r y a  o d p o w i e d z i a ł a ;  z  t e g o  p o w s t a ł  n a -  
w z a i e m  o g i e ń  d z i a ł o w y  aż d o  z a c h o d u  s ł o ń ­
ca.  N i e p r z y i a c i e l e  p r a c u i ą  c i ą g l e  n a d  u m o ­
c n i e n i e m  s w o i c h  r e d u t  i b a t e r yy ,  w  z a m i a r z e ,  
iak p o w i e d z i e l i ś m y ,  t r z y m a ć  s i ę  o d p o r n i e .  
S u r o w i  M u z u ł m a n i e  n i e  o d p o w i a d a i ą  w i ę c e y  
n a s z e y  z a ł o d z e  n a  p y t a n i e .  W i e c z o r e m  s t r z e ­
l a ł  z n o w u  n i e p r z y i a c i e l  z  d z i a ł  i r z u c a ł  b o m ­
b y .  M y  o d p o w i a d a l i ś m y  n a  k a ż d y  w y s t r z a ł  
d o p ó k i  n i e p r z y i a c i e l  n i e  p r z e s t a ł .  W  n o c y  
z  o b o i e y  s t r o n y  g ł ę b o k a  s p o k o y n o ś ć .  Z d n i a  
I .  P a ź d z i e r n ik a .  D z i s i a y  z e b r a l i  s i ę  w s z y s c y  
c y w i l n i  i w o y s k o w i  D o w ó d z c y  w  k o ś c i e l e  Ś .  
P a n t a l e o n a .  Z a m i a r e m  i c h  b y ł o  n a r a d z i ć  s i ę  
n a d  ś r o d k a m i  o b r o n y  n a s z e y  t w i e r d z y ,  n a  
p r z y p a d e k ,  g d y b y  n i e p r z y i a c i e l  c h c i a ł  i w  z i ­
m i e  o b l ę g a ć .  R e z u l t a t  z g r o m a d z e n i a  b y ł  z u ­
p e ł n i e  p o ż ą d a n y .  S ł a b y  o g i e ń  z  o b o i e y  s tro­
n y  c a ł y  d z i e ń .  W i e c z o r e m  s p o k o y n i e .  T u  
n a y b l i ż s z e  n i e p r z y i a c i e l s k i e  f o r p o c z t y  z a c z ę ­
ł y  z  n a s z e m i  w z g l ę d e m  w y m i a n y  n i e k t ó r y c h  
n i e w o l n i k ó w  m ó w i ć ,  n a  c o  nas i  o d p o w i e d z i e ­
li  w y s t r z a ł a m i ; p o c z e r ń  n a s t ą p i ł  p o w s z e c h n y  
o g i e ń  z  r ę c z n e y  b r o n i  i d z i a ł .  A t o l i  n i e p r z y ­
i a c i e l e  m i e l i  p o d e y r z e n i e  o  p o d z i e m n e y  u cz -  
c i e ,  iak t a ,  n a  którą i c h  G r e c y  w  d n i u  21'. z.  
m.  z a p r o s i l i ,  i c o f n ę l i  s i ę  d o  s w o i c h  l i n i i ,  a 
w t e d y  p o c z ą ł  s i ę  d o p i e r o  o g i e ń  r ęc zn i ś y  b r o ni  
z  o k r z y k i e m  A ł ła h ' .  N a s i  w y ś m i e w a l i  i c h  
t c h ó r z l i w e  p r z e c h w a l a n i e  s i ę .  T o  t r w a ł o  b l i ­
s k o  d w ó c h  g o d z i n ;  p o c z e m  g ł ę b o k a  s p o k o y *
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n ość n oc całą. Z  dnia 2. Października. W  n o ­
cy s p ok o yn o ść ;  tak w p o łu d n ie  i p o p o łu d n iu .  
W i e c z o r e m  p r ze rw an a  k an o n a d a  do  pó ł noc y ,  
p o c z e m  spokoyność .  Z  dnia 3. Października , 
Z e  w sc h o d e m  słońca zn o w u  o g ie ń  z o b ie dw óc h  
s tron.  W  p o łu d n ie  wystrzel i l i  T u r c y  do ba- 
t eryi  Mo nta le rnb er t  list, żądaiąc  z na sz ym  Do-  
w ó d z c ą  ro zm ow y.  A to l i  list ten n ap ow ró t  
o d s t r ze lo n o  i o d p o w ie d z ia n o :  „ G r e c y  rozm a  
w ia ią  s ię  z T u r k a m i  tylko b r on i ą . ”  Na  to p o ­
czął  s i ę  o raz  s t r aszny og ień  na całey  naszey  
l ini i  mi ęd zy  bateryaini  M a c r i ,  B i g a ,  Monta -  
l e m b e r t  i Karol  o f  §cheffield.  Z  p o ł u d n i a  
t r wa ł  daley ogień.  T r z e c h  c h i ru r g ó w :  Nic.  
K o n o f a o ,  D ue .  T s ia p a  i Nic.  G o n s ta n t i nu  
p rzyby l i  dzisiay z Korfu.  W i e c z o r e m  m o c n y  
og ie ń  z b roni  r ęc zne y  , osob l iwie  z m u r u  od 
p o r n e g o  Fra nk l in a .  T u r c y  ha rcowal i  d ług i  
cz a s ;  p o c z e m  w ca łym  ob oz i e  an i  i e d n e g o  
wys t rza łu .  Z  dnia 4. Października.  S po koy ­
no ść  r a n o  aź do  po łudn ia .  W i e c z o r e m  i ca ­
ł ą  n o c  tylko m ie r n y  z obo iey  s t rony  og ie ń .  
Z  dnia 5. Października. Ze  świ tem dn ia  za pa ­
l i l i śmy  mirtę pod  w y ło m e m  w aro w ni  B o t za re -  
g o ,  p o d  spadkiem zakrytey d rogi  i pod  n ie -  
p rzy iac ie l sk iem u w i e ń c z e n i e m .  Pękła nay- 
szczęś l iwiey,  po n ie w a ż  nie tylko  zb u rz y ł a  n i e ­
p rzy jac ie lskie  r e d u ty ,  lecz i wielu b a r b a rz y ń ­
c ó w ,  którzy iey s t r zeg l i ,  pos ła ła  do  H a d e s .  
P o  pę k n i e n iu  miny  wy mierzy l i śmy  nasz og ie ń  
n a  p r zy leg łe  r eduty.  A to l i  *1 urcy mias to 
p r z y b y ć  na po m o c  swym za g r o ż o n y m  bra ­
c i o m ,  uciekli  tu  swe l inie r ó w n o l e g ł e ,  oba- 
wia iąc  się wypadku  z dnia 21. P r z y c z e m  u-  
t raci ł  n i ep rzyjacie l  150 w za b i ty c h ,  gdy  my  
tylko 2 zabi tych i 3 r a n io n yc h  i i cz em y.  K o ­
ło  p o ł u d n ia  wst rzymali  T u r c y  o g ie ń  i zaięl i  
s i ę  p o c h o w a n i e m  zab i tych i o d d a l e n i e m  r a ­
n i o n y c h .

Z  S t a m b u ł u  dn ia  to.  i 18- L is top .
P o ł ą c z o n a  flota egipsko o t tomańska  p r z y b y ­

ła, dn ia  5. t. m. do  N a w a r y n u .  O b i e  opuśc i ły  
A l e x a n d r y ą  dnia 17. i 18. P a ź d z ie r n ik a ;  e g i ­
pska pod do w ó d z tw e m  G u b e r n a t o ra  A lexa t t -  
d r y i ,  M u h a r r e m a  B e i a ,  ta pod  wo dz ą  Kapu-  
d a n a  Baszy.  C h o s re w  M e h m e d  Basza u m y ­
ś lnie  wieść  r o z p u ś c i ł ,  źe  n a y p r z ó d  na H y d r ę  
i  Spezia  n a p a d n ie  , a potein uda  się na po p ar ­
cie o b lę że n i a  N a p o l i  di R o m a n i a  do t a m e c z ­
n e g o  wybrzeża .  G re cy  dal i  s ię  t em uw ieś d i ,

i g dy  ich e skadry o d  sześc iu  p raw ie  ty g o d n i  
stały m ię dzy  Mi lo,  San to r in  i w s ch o d n i ą  c z ę ­
ścią Kandy i  czatuiąc na f lotę n iep rzy jac ie l s ­
ką, puśc i ł  s ię tym cz as em  K ap u d a n  Basza ,  n i e  
zwy c za yn ą  d r ogą  z A le x a n d r y i  do  R o d u  a zt ąd  
do  Suda i M o d o n ,  l ecz  pros to na K an dyą  a  
p o t e m  k ie run k ie m p o ł u d n i o w y m  wzdłuż  tey 
wyspy ku N a w a r i n ,  n i e  spotkawszy w całey  
p o d r ó ży  ani  i e d ne go  okrę tu  g reck iego .  I b r a ­
h im  Basza ,  który w chwi l i  nad eyśc ia  floty 
z n a y d o w a ł  się w M o d o n  , u d a ł  s ię  zaraz  do  
N a w a r i n ,  aby by ł  o b e c n y m  w y lą d o w a ni u  
woysku  p r z e z n a c z o n e g o  na  w z m o c n ie n ie  ie- 
go s i ł  w M o r e i .  R o z u m i e i ą ,  źe  część floty 
obróc i  się ku M is so lo ng i ,  aby tę twie rdzę ,  
wy t r zy m uj ąc ą  o b lę ż e n ie  i attaki ze  s t rony l ą ­
du do  dn ia  29. P a ź d z i e r n i k a ,  iak czy tamy w  
n a y n o w sz yc h  n u m e r a c h  Kron ik i  G re ck ie y ,  i  
?e s t rony  morza  opasać .  ( P o d ł u g  d on ie s i e ń  
żeg la rzy  p r zy by ły ch  d o  T r y e s t u ,  iuż się m a  
K a p u d a n  Basza z n a y d o w a ć  p o d  Misso longi . )  
W  osta tnich d n ia ch  zesz łego  miesiąca  znacz-,  
n e  tu zaszły o d m i a n y  w o b s a d z e n iu  p i e r ­
wszych  u r z ę d ó w ; co m o ż n a  uważ ać  za p r ze ­
wag ę  s t ronn ic twa  u m ia r k o w a n e g o  w Mini s t e-  
ryu in .  T a k ż e , N a m i e s t n i k  Dam as zk u ,  B e le n -  
li, Mus tap ł i a  Basza,  pos t rad a ł  u rząd.  P rz y b y ­
ły  tu we W r z e ś n i u  towarzysz I b r a h i m a  Baszy,  
Se l im A g a ,  od ie ch a ł  n i e d a w n o  z po w ro t em  
do  M o r e i ,  wioząc k os z to w ne  p o da r u n k i  S u ł ­
tana Ib ra h im o w i .  —  L is ty  z g o d n y c h  wia ry  
ź r ó d e ł  zawiera ią  do n ie s i e n ia  o s t anie  . rzeczy 
w Napol i  di  R o m a n ia  w miesiącu  P a ź d z ie rn i ­
ku aż do dnia 20. ,  iak n as tę p u i e :  Ko loko tro -  
n i ,  N ac z e ln ik  si ły z b r o y n e y ,  p r zy b y ł  8 - do  
N a p o l i  dla uska rżania  s ię  na bezsku tecz ność  
do tychcz asow ey  o b r o n y .  Każdy  w id z i ,  źe  
ustawa rek r u towan ia  z dn ia  22. W r z e ś n i a  n i e  
da się w y kon ać  ani  w  M o r e i ,  ani  we wscho-  
d n ie y  i za ch o d n i ey  G r e c y i ,  ani  w H y d r z e  i  
Sp ez i a ,  chyba  tylko w b e z b r o n n y c h  wyspach,  
g d z i e  do  wiosny  3 d o  4000 ludz i  zebr ać  bę­
dz ie  inoźna do h rdn i .  I  dla tego rada  prawo­
dawcza  uchwal i ła  zac iągn ąć  n a  żo łd  15 ,000  l u ­
dzi  i o d d a ć  ich K o lo k o t r o n ie m u .  T ę  uc h w a­
łę  n a g a n i o n o  b a r d z o ; bo każdy  wie,  iż K olo -  
k o t r o n i ,  odb ie ra iąc  n a  n o w o  d o w ó d z tw o  n a ­
c z e l n e ,  dostał  do  z a r z ą d z e n i a '800 ,000  piastr . ,  
a n ig d y  więcey  n a d  2 0 ,0 0 0  l udz i  n iewystawił .  
P rzec iw n ie  zaś P ó łk ow n ik  F a b v ier , który te-



raz iuż  iako ro d ow i t y  G re k  w sz e d ł  w s łu ż bę  
t a m e c z n ą ,  t r ud n i ł  i i ę  p i ln i e  uksz ta ł cen iem 
woyska  re g u la rn e go  fłod op ie ką  Ma u ro k o rd a -  
t a ;  o d d z i a ł  ten wyn os i ł  8 do  I2tysięcy p i e c h o ­
ty i 120 ludzi  iazdy.  D n i a  9. wziąwszy  
z sobą  ko nn ic ę  i 650 p ie sz yc h ,  p o m a s z e ro w a ł  
do A t e n ,  dla da l sz e g o ,  iak m ó w i o n o ,  o r g a ­
n i z o w a n i a ,  w istocie zaś,  aby  p rz e c i w n ą  par- 
tyą w Gre cy i  w sc h o d n i e y  z bliska mieć  na  
oku.  O d łą c z y ł  o n  s i ę  ca łk iem od G e n e r a ł a  
R o c h e ,  i i n n y c h  f rancuzk ićh  F i l e l e n ó w , wy-  
i ąwszy ty ch ,  co po d  n im  służą.  D n i a  27. 
W r z e ś n i a  n a d s z e d ł  do  N a p o l i  br ig kup ie ­
cki „ l e  P r u d e n t "  od komi tetu g reckiego  w P a ­
r y ż u ,  k tóry zamiast  oc z ek i wa ny ch  3000 kara­
b i n ó w ,  kaszkietów,  sukna i i n n y c h  pot rzeb  
w o i e n n y c h ,  p r zyw ióz ł  27 osób ,  mi ęd zy  które- 
mi  2ch  P ó łko w nik ów  i 2ch l e k a r zy ,  p rasę  
m e nn ic z ą ,  m a c h i n ę  do  od l ew an ia  d z i a ł ,  o pa ­
t r zo n ą  w węg le ,  ma py ,  pe r spektywy,  kokardy,  
p i sma d r o b n e  i t ym p o d o b n e  r z e c z y , o któ* 
r y c h  uży tecznośc i  G rec y  n ie  mogą c  s i ę  bar ­
dzo  p rzekonać ,  dosyć  ie oz ięb le  przyię l i .  
D w ó c h  P i em o n t cz yk ó w  pr zy ię ło  s łużb ę  w kor­
pus ie  G e n e ra ła  F a b v i e r ;  reszta p rzy b y ły ch  
o f i ce rów ca łk iem zostawszy bez s ł u ż b y , n i e ­
c ierp l iwie  oczeku ie  chwili  po wro tu  do  fcran- 
cyi .  Syn  zna ko mi te go  wie rszop isa  A rn a u l t ,  
k tó reg o  z a p o w ia d a n o  G r e k o m  iako wielką 
z d o b y c z ,  n i e  chce s łużyć p o d  do w ó d z tw e m  
F a b v i e r a ,  także został  wl i czb ie  b e z cz yn n yc h .  
P r z y  tern pow sz e ch n e tn  n ie u k o n te n t o w a n iu  
rozesz ła  s ię  pogłoska,  że i G e n e r a ł  R o c h e  z a ­
myśla G rec y ą  op u śc ić ;  która i e dn ak  zda ie  się 
być p ło n n ą .  —  D n i a  8- P aź dz ie rn i ka  p r z y ­
by ł  Kap it an  H a m i l t o n  do  N a p o l i  dla  uskute­
cz n ie n i a  w y m ia n y  u w ię z io n yc h  t amże d w óc h  
Baszów.  U k ła d a ł  s ię  iuź w M o d o n i e  z Baszą  
S e k r e t a r z e m ,  i na d n i u  29. W r z e ś n ia  zawar ł  
u mo w ę-  .Żądali G re cy  wyd an ia  za tych 2ch 
Baszów cz te rech  swoich  D o w ó d z c ó w  p oym a-  
ny ch  o d  T u r k ó w :  H ad sc h i  Chr i s to ,  H a d s c h i  
N i c o l o , Ja t r ako  i M a u ro m i c h a l i ,  sy na B e ia  
M a in y  ; l ecz  mu s i an o  p rzestać  na  d w óc h  osta­
tnich.  Bi skup M o d o n u ,  z n a n y  z Okrucieństw,  
Umarł  na  zaraźl iwą c h o r o b ę  (a  zatern n ie  z o ­
stał  z a m o r d o w a n y m  na rozka z  I b r a h i m a  Ba­
szy ,  iak pisały gazety  f r ancuzk ie . )  G dy  tych 
Kap.  H a m i l t o n  o d e s ła n o  za raz Sel ima i A ii -  
Baszę do  S m i r n y  n a  f regac ie  Ca mb r i an .

N adz ie ia  o t r zy m an ia  od  A n g l i k ó w  porny-  
ś lney  o d p o w ie d z i  na p r ośb ę  p o d a n ą ,  co d z ie ń  
s ię  z m n i e y s z a ł a ;  ale wyprawa  JLorda Co­
c h r a n e  wielkie  wznieci ł a  o c z e k i w a n ie ;  p o  
k tó rem zn o w u  nas tąpi ła  rozpacza jąca pora,  
gdy s ię  do w ie d z ia no  o wys łan iu  P.  St ra t ford 
C a n n i n g  iako Posła  do Carogro du .  P o m i m o  
tego  i ednak  ciągle po s t ę p ow an o  ostro z tyrni,  
co się te m u  p o d a n i u  pub l i cz n i e  sprzęci  Wiali; 
k tó rych  m o ż n a  było dośc ign ąć ,  u w i ę z i o n o  
wszys tkich.  Gdy  na  dn iu  10. P a ź d z ie r n ik a  
rok u rzę d ow an ia  o b e c n y c h  cz ło nk ó w  s ię  
sko ńc zy ł ,  a do w y bo ru  n o w y c h  n ie  ś m i a n o  
p rzys tąpić ,  u c h w a lo n o  więc  na  d 29. W r z e ­
śnia zwoła ć  p o w sz e ch n e  z g r o m a d z e n i e  n a r o ­
do w e  w mies iącu  Styczniu.  —  I b r a h i m  Ba­
sza częs to  w os ta tnich  czasach  p r ze no s i ł  s ię  
z  i e d n e g o  p u nk tu  wyspy na  drugi .  Gdy  w 
tych p r z e c h o d a c h  iego wzywania  p o i e d n a w -  
cze w mi l cz en iu  o d r z u c a n o ,  sp rzykr zyw szy  
sob ie  na reszc ie  p rzy ię ty  sys tem och ra n ia jący ,  
który ani  in te ressowi ani  życ ze n i om  iego n i e  
o d p o w ia d a ł ,  chwyc i ł  się su r ow ych  ś rodków.  
Gd z i e  mieszkai tcy iego p rzybyc ia  z c i e rp l iw o­
ścią czeka l i ,  o b sz ed ł  się z n i m i  ł a g o d n i e ;  te 
zaś mie ysc a ,  które op us z cz o ne  lub n a p ó ł  z n i ­
sz cz on e  zastał,  od d a ł  żo ln ie r s tw u  na r ab u ne k .  
Strata i ego w p o r ó w n a n iu  z  G re k a m i ,  n i ez a -  
s ługu ie  na w e t  na wzmiankę .  Bo  źe d o n ie s i e ­
n ia  o potyczkach  s to czonych  z pows tańcami  
w osta tnich  mies iącach by ły  zmy ś lo ne ,  o tern 
w N a p o l i  iuż bez ogrodki  mówią.  R ó w n i e  
n ie zn a cz n a  iest  strata iego p r zez  c h o r o b y ;  
g dy  o b ó z  p o d  M o d o n  n ie  b y ł  za razą  n a p a ­
s towanym.  P o d  Nis i  szkodl iwa ch or ob a  do 
300 ludz i  zni szczyła .  P o d ł u g  p e w n y c h  d o ­
n ie s i e ń  mia ł  w początku P aź d z ie rn ik a  i e szcze 
9800 egipskiey p ie cho ty  i w półkach,  5000 A I -  
bańczy kó w i 1400 i a zdy ;  z tych zn a y d o w ał o  
s ię  w M o d o n i e ,  K o r o n i e  i N a w a r y n i e  1700 
p ieszych  i t o o  iazdy.  O c a l e n i e  swoiey  a rmi i  
w in ie n  ś r o d k o m ,  których się ba rdzo p r z e z o r ­
n ie  chwycił .  T r z y  m ag az yny  g łó w ne  n a d m o r ­
skie , i m n ie y s z e  w Nisi  i Ca lamata ,  op a t rz o ­
n e  są w  ży w noś ć  wsze lk iego  r o d z a iu ,  i wy­
s ta rczyłyby dla daleko l icznieyszey  a rmi i  n iż  
iest  iego ,  na  czas długi ,  a źo ł n ie r s tw a  d o b r z e  
ży w io n e  i u b r a n e ,  n ie  ma s ię  czego obawiać  
w z imie .  H y d r y o c i  obawia iąc się n a p a d u  n a  
sw ą  w y s p ę ,  wzię l i  1200 R u m e l i o tó w  n a  żołd .
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Z n a j ą c y  s i ę  n a  r z e c z y ,  n i e  w i e r z y l i  n i g d y ,  
a b y  t e n  n a p a d  m i a ł  b y ć  u c z y n i o n y  n a  w y s p ę ,  
m o c n ą  z  n a t u r a l n e g o  p o ł o ż e n i a  i p r z e z  s z t u ­
k ę  w a r o w n ą .  Z d o b y c i e  G r a b u z y  w  K a n d y i  
i  p o w s t a n i e  b l i s k i c h  o k o l i c  n i e  m i a ł y  d a l s z y c h  
s k u t k ó w .  R a d a  p r a w o d a w c z a  z a y m o w a ł a  s i ę  
w  t y c h  d n i a c h  w y  b o r e m  n a c z e l n i k a  s i ł y  z b r o y -  

, n e y  d l a  K a n d y i ;  u r z ą d  t e n ,  o d  k t ó r e g o  w i e l e  
z n a c z n i e y s z y c h  o s ó b  s i ę  w y m ó w i ł o ,  p r z y i ą ł  
n a r e s z c i e  C o s t a  B u t z a r i , a c z  i t e n  n i e c h ę t n i e .  
Z a p e w n e  p r z e s t a n ą  t y m c z a s e m  n a  w z m o c n i e ­
n i u  o s a d y  w  G r a b u s a ,  s k ł a d a i ą c e y  s i ę  z  8 0 0  
z a c i ę ż n y c h  ż o ł n i e r z y ,  a b y  p r z y n a y m n i e y  i e -  
d e n  s t a ł y  p u n k t  u t r z y m a ć .  G d y b y  c z ę ś ć  w o y s k  
n a  f l o c i e  a l e x a n d r y i s k i e y  s i ę  z n a y d u i ą c y c h  
m i a ł a  b y ć  p r z e z n a c z o n a  d o  K a n d y i ,  t r u d n o -  
b y  b y ł o  p o w s t a ń c o m  z n o w u  n a  t e y  w y s p i e  
s i e d z i e ć  b e z p i e c z n i e .  ( D o s t r z .  A u s t r . )

Z  N a u p l i i  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  2 5 .  P a ź d z i e r ­
n i k a :  „ Z  o s t a t n i e y  p o ż y c z k i  L o n d y ń s k i e y
p r z y s ł a n o  t u  z n o w u  1 5 0 , 0 0 0  F u n t ó w  S z t e r l i n -  
g ó w .  O n e g d a y  u c h w a l o n o  n a  z e b r a n i u  n a r o -  
d o t v e m ,  u ż y ć  t y c h  p i e n i ę d z y  n a  z n i e w o l e n i e  
M o r e o t ó w  d o  u i ę c i a  b r o n i .  C h c ą  u t w o r z y ć  
3 5 ; o d d z i a ł ó w  p o  1 0 0 0  l u d z i ,  p o d  d o w ó d z t w e m  
K o l o k o t r o n i e g o .  I b r a h i m  z a g r a b i ł  w  s w y m  
p o c h o d z i e  4 0 0 0 0  o w i e c  i  7 0 0  l u d z i ;  k t ó r y c h  
t o  o s t a t n i c h  p o s ł a ł  d o  N a w a r y n a .  W k r o c z y ł  
o n '  t e r a z  d o  n a y b o g a t s z y c h  b a s z o s t w  M o r e i .  
T u t a y  d a n o  r o z k a z  w s z y s t k i m  m i e s z k a ń c o m ,  
a ż e b y  z a k ł a d a l i  c y s t e r n y  w  s w o i c h  m i e s z k a ­
n i a c h .  N a y w i ę k s z a  c z ę ś ć  n a s z y c h  d z i a ł  n i e ­
z d a t n ą  i e s t  d o  u ż y c i a .  W  H y d r z e  u t r z y m u i e  
r z ą d  g r e c k i  8000 l u d z i  z b r o y n y c h . “

D o n o s z ą  z  T j y e s t u  p o d  d n i e m  5 .  G r u d n i a :  
„ P o d ł u g  n a y ś w i e ź s z y e h  w i a d o m o ś c i  z  w y s p  
J o ń s k i c h  d n i a  3 1 .  L i s t o p a d a , o s a d a  M i s s o l o n -  
g i  z r o b i ł a  w  d n i u  1 3 ,  t e g o ż  m .  n o w ą  w y c i e c z ­
k ę ,  p o d c z a s  k i e d y  d z i a ł a i ą c y  w  t y l e  R e s z y d a  
B a s z y  g r e c k i  G e n e r a ł  K a r a i s k a k i  t a k ż e  s i ę  
z b l i ż y ł  i T u r k ó w  m i ę d z y  d w a  o g n i e  w p r o w a ­
d z i ł .  P r z e d s i ę w z i ę c i e  t o  u d a ł o  s i ę  i a k  n a y -  
p o t n y ś l n i e y ,  a  K a r a i s k a k i  m i a ł  n i e b a w n i e  n a  
c z e l e  1 S 0 0  ł u d z i  w e y ś ć  i a k o  z w y c i ę z c a  d o  
M i s s o l o n g r .  Z d a r z e n i e  t o  b y ł o b y  t e r n  w a -  
ż n i e y s z e ,  i ż  K a p u d a n  B a s z a ,  k t ó r y  d n i a  1 7 .  
L i s t o p a d a  p ł y n ą ł  k o ł o  2 S a n t e ,  m u s i a ł  k i l k a

d n i  p ó ź n i e y  s t a n ą ć  p o d  M i s s o l o n g ą ,  F l o t a  
g r e c k a  p o d  r o z k a z a m i  M i a u l i s a  p r z y b y ł a  d o ­
p i e r o  d n i a  19 . p o d  Z a n t e . “

Rozmaite W iadomości.

—  P o z n a ń .  —

K a t n e r m u z y c y  N .  K r ó l a ,  b r a c i a  A n t o n i  i 
K a r o l E b n e r ,  w i r t u o z i  n a  s k r z y p c a c h ,  k t ó r z y  
i u ź  r .  1 8 2 2 .  g d z i e  i e d e n  z  n i c h  m i a ł  9  a  d r u g i  1 0  
l a t ,  w ś r ó d  w i e l k i c h  o k l a s k ó w  s ł y s z e ć  s i ę  d a l i  w  
W i e d n i u ,  o  c z e m  g a z e t a  m u z y k .  L i p s k a  w  s w o i m  
c z a s i e  c h l u b n ą  u c z y n i ł a  w z m i a n k ę ,  a  k t ó r z y  o d ­
t ą d  w i e l k i e  w  s w o i m  z a w o d z i e  z r o b i l i  p o s t ę p y ,  
p o d ł u g  ś w i a d e c t w a  p i s m  z a g r a n i c z n y c h ,  a  n a  
o s t a t k u  g a z e t y  W r o c ł a w s k i e y , p r z y b y l i  t u z  
W r o c ł a w i a ,  i  d a d z ą  s i ę  s ł y s z e ć  p u b l i c z n i e  d .  3 9 .  
G r u d n i a .  S p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ,  i ż  s p r z y i a i ą c a  
k u n s z t o m  P u b l i c z n o ś ć  P o z n a ń s k a  n i e p r z e s t a i ą c  
n a  g w i a z d c e  m u z y k a l n e y ,  z a ż ą d a  i k o l ę d y  
o d  t y c h  w y b o r n y c h  a r t y s t ó w .  —  J ó z i o  d a ł  w  
L i g n i c y  d w a  l i c z n i e  o d w i e d z a n e  k o n c e r t a ,  i 
o d e b r a ł  w i e n i e c  z  p i e s z c z o t l i w y c h  r ą k  p a n i e n e k  
t a m e c z n y c h .  D b a ł y  o y c i e c  m a  z a m i a r  p o w i e ­
r z y ć  t ę  r z a d k ą  r o ś l i n ę  d a l s z e m u  p i e l ę g n o w a ­
n i u  s ł a w n e g o  H u m l a .

W  g a z e t a c h  H a m b u r g s k i c h  u m i e s z c z o n y  i e s t  
t r a k t a t  h a n d l o w y  i ż e g l u g i ,  z a w a r t y  m i ę d z y  A n ­
g l i ą  i m i a s t a m i  h a n z e a t y e k i e m i  H a m b u r g i e m ,  
L u b e k ą  i B r e m ą ,  T r a k t a t  t e n  n i e  r ó ż n i  s i ę  w  
i s t o t n e y  t r e ś c i  o d  t r a k t a t u  p o d o b n e g o  m i ę d z y  
A n g l i ą  a  P r u s s a m i ,

O  i l e  s i ę  z n m i e y s z a  h a n d e l  w  A m s t e r d a m i e ,  
R o t t e r d a m i e ,  D o r d r e c h t  i t.  d .  o  t y l e  s i ę  p o ­
w i ę k s z a  w  p o b l i ź s z y c h  m i a s t a c h  p o r t o w y c h ,  
m i a n o w i c i e  w  H a m b u r g u  ,  g d z i e  o b e c n i e  n a y -  
w i ę k s z y  r u c h  p a n u i e ,  a  ż e g l u g a  i h a n d e l  w z r o ­
s t e m  s w o i m  p r z y p o m i n a j ą  k w i t n ą c e  c z a s y  m i a s t  
hanzeatyckich.

|Dodatek^
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Gazety Wielkiego Xięstwa

(Z dnia 21'. Grudnia 1825.>

Rozmaite Wiadomości*

. Z nalez iono  teraz kontrakt -Miltona z druka­
rzem o rękopism Utraconego raiu na: dn iu  17. 
Kwietnia 1667. zawarty. B iedny niewidomy 
poeta dostał za cały ray utracony o g r o m n i e  
maleńka summę, 15, F u n tó w  Szterlingow, r  to 
ieszcze w trzech rafach, za w,sze po rozprzeda­
n iu  1300 exemplarzy.

K to  się;chce zestarzeć, must byc k w a  k r e m .  
W  L ondyn ie  przynaymoiey wyrachował D r .  
P r ic e , iż z wszystkich przychodzących tam na  
Świat ludzi połowa kończy życie przed trzecim 
rokiem — wyiąwszy k w a  k ró w ,  których poło­
wa dopiero  z 48 rokiem: wymiera. ZĆ40 ludzi, 
którzy fatalny trzeci rok w L ondynie  przeżyli, 
ieden tylko dożył 80 lat,, wyiąwszy kwakrów, 
z których każdy d z i e s i ą t y  dochodzi tego sę­
dziwego wieku.

- ' • ' A  N  E  K D  O  T  A .  ,,....
P ew ien  ch ło p ,  który z w łasnem życia nie­

bezpieczeństwem 'kilfcar'razy uratował czło­

wieka pomieszanych zm y s łó w , chcącego się 
utopić, przypatrywał się obo ię tn ie ,  gdy ten 
nieszczęśliwy wydobyty przez niego: z w ody, 
powiesił się na  stojącym blisko rzeki dęb ie .  
, ,A  czemuźto nieoęaiiłeś i tą razą życia tem u 
człowiekowi?41 zapytał s ię  chłopa’ przybiegły 
udyszony krewny wiszącego. —> „ H a ,  Mci 
Panie  — odpowie chłop -— ia rozumiałem, ze 
on  się dla teg.o; pow ies i ł ,  ażeby mui suknie  wy­
schły.44

W  Berlińskiey gazecie  S penera  umieszczo­
n o  pod  dniem  8. Listopada r .  b., następuiący  
artykułr „ P o m ięd zy  now em i i  zakwitaiąceint 
tworami w królestwie sztuk i  wmi.eiątności 
słusznie  lekarzom  zaszczytny udz ia ł  p rzyznać  
pależy. Nieprzypuszczaią  iuź teraz na tu rze  

. żadney  wady, ia d n e y  nieregularności w kształ­
ceniu  ciała; wszędzie sztuka ośmiela się  przy. 
wracać równowagę £ porządek.. .K tokolwiek 

. zastanowi s ię  pod tym  względem  n a d  zakła da­
mi no w o poczynio  nerni w stoi icy na szeg.o kró- 
iśsśtwa,. z rozkoazą.uważać będzie  nqw o  ra ło -



żony  p rzez  Doktora B 1 oe m e r dom l eczenia  
dz ieci  dz iwotwornego wzrostu.  P o d o b n e  
dz ie ła  z a s ł u g u j  na to, aby im publ iczne  skła­
da no  dzięki. P a n  Dr .  Bloem er  pierwszym 
iest w kraiu naszym za łożycielem instytutu 
or topedycznego ,  maiącego za cel p rzewraca­
n ie  dzieciom naturalnego kształtu. Ze  nie - 
tylko w tern naśladował  zagraniczne tego ro- 
dzaiu zak ład y , ale też poprawiał  i sam st\va- 
r z a ł t o ,  co rozumia ł być istotnie po t rzebnem 
d o  osiągnienia pożądanego skutku,  znawca 
łatwo się o tern przekona.  Zda ie  się,  iakoby 
Był do podobnych  dzieł  s tworzonym.  Ze  
urządzenia iego wyborne  są, skutek wielokro­
tny naylepsze tego daie świadectwo. Chociaż 
ten instytut dopiero od dwóch lat istnie, p rze­
cie do 300 ludzi  szukało tam pom ocy;  między  
ktoremi  były osoby wzrostu n ie regularnego  
w różnym rodzaiu.  L iczba  umieszczonych 
w tym szpitalu chorych,  wynosi  teraz 18 osób. 
Pr zenies ien ie  na ul icę szpitalną pod Nr. 2 i 3, 
wiele się do zakwitnienia instytutu przyłożyło.  
Nat łok  źadaiących pomocy wymagał  obszer-  
nieyszego  urządzenia.  W  nowem tein rriiey- 
6cu nadzwyczaynym sposobem przyiemność  
zpoźytkiem iest połączona.  Chorzy w każdym 
czasie przyięci  być mogą.  Budynek  wielki i 
p iękny  ma nayprzyiemnieysze położenie 
wśród miasta,  i ,  co rzadko znaleść w stolicy, 
ogród obszerny z pięknemi ulicami przechadz- 
ko w em i ,  który dla dobra cierpiących stoso­
wnie urządzono.  Wie lk iey  sali obok wysta- 
wioney,  uźywaią do ćwiczeń gimnastycznych.  
Narzędzia  znayduią  się stosowne do prosto­
wania rozmaitych wad ciała. In te ressowną 
to iest dla każdego rzeczą ,  - oglądać maszyny 
i  t. p. i dowiedzieć się o ich użyciu i skutkach. 
Dozoru iący  nad tym instytutem nadzwyczay- 
nego  dokłada s ta rania,  aby nieszczęśl iwym 
nietylko pomagać,  lecz obchodzeniem się ła- 
godnóm leczenie ile możności  ułatwiać.  T r u ­
d n o ,  aby pod rodziców pieczą lepiey dzieci  
m ieć  mogły.  Mogą  brać lekcye rozmaite  od  
nauczyciel i  domowych i dochodzących;  dzie­
ci maią  sposobność bawienia się podz iecinne- 
m u ,  dorośli znayduią  przyiemne i stosowne 
dla siebie rozrywki.  Pot rzeby  umysłu i ciała 
mo że  pod wielorakim względem sam dorn za-  
spokaiać, opatrzonym będąc w znaczny zbiór

książek do pożyczania i  zapasy towarów ku­
pieckich. U r z ą d z e n ie ,  tyczące się używania 
kąpiel i  1 elektryczności,  iest i aknaydogodniey-  
sze. W  kąpielach parowych staraią się razem
0 rozprężanie  skurczonych członków. T r u d n o  
prawie po iąć . Jak  przy tak wielkich wydatkach, 
chorzy  dostać mogą za opłatą miesięczną 35 
Tal.  pomieszkanie  z meb lami ,  iadło i usługę. 
Teinwiększa zasługa dla szanownego właści­
ciela tego tak użytecznego d oi nu ,  którego 
istotnym ce lem iest hyc po mocn ym  cierpią- 
cey ludzkości. P od ług  przepisu i pod okiem 
Dra.  Bloemer  w osobnym warsztacie rob ią  
wszystkie do leczenia  po t rzebne  apparaty,  in ­
s t rum en ts ,  bandaże  i t. p. za bardzo pomier -  
n ą  c e n ę ,  a b iedni  dostaią ie nawet darmo. 
T a k  n. p. zupe łny  apparat  do leżenia  wycią- 
gmętein c iałem,  kosztuie 20 do 40 Tal .  D o ­
stanie także tych sprzętów podług He in ego
1 Szregera z robionych.  Sztuczne członki ,  
zęby poiedyńczo lub całemi r zędam i ,  wyra-  
biaią tu naydokładniey.  T e n  wyborny insty­
tut zasłużył  aż nadto na pochwały,  które mu 
Dos toyn e  Ministerstwo^po stósownein rozpo­
znaniu  rzeczy, iakoteż i wielu sławnych leka­
rzy Berl ińskich,  publ icznie oddało,  a miano- 
wicie Radzca Stanu H u f e l a n d ,  Ta yn i  Radzce 
Siebold i Grae le ,  i Nadw or ny  Radzca  Kunz-  
m a n n ,  i na dzięki ,  które założycielowi iego 
sk ładamy.“  — Gdym przed kilku tygodniami 
był  w Ber l in ie ,  zwiedz i łem dokła\inie ten 
instytut ,  oprowadzany przez Dra.  Bloemer ,  
i przekonałem się naocznie  o iego stósownein 
urządzeniu i o szczęśliwych skutkach w lecze­
n iu  bardzo t rudnych  rodzaiów kalectwa. Mam 
sobie przeto za po win no ść ,  zwrócić uwagę 
naszey także Publ icznośc i ,  którey umieszcza­
ne  w gazecie wzmiankowaney cząstkowe do­
n iesienia może  n iezupe łn ie  są zna n e ,  zape-  
wniaiąc ią z mey s t rony ,  źe w tych doniesie­
niach  bynayinniey n ie  przesadzono.

W  Poznaniu dnia 13, Grudnia 1825.

Dr, O r d e I i n , 
Lekarz Półkowy.



O BW IESZCZEN IE. ZAPOZEW EDYKTALNY.

Propinacya w Dombrowce kościelney, która 
Ea summą 50° Tal. rocznie dotąd wydzierża­
wiona była, ma bydź na wniosek iednego wie­
rzyciela na stratą teraźnieyszego dzierżawcy od 
Bożego Narodzenia r. b. do St: Jana r. p. pu­
blicznie wydzierżawiona.

Termin iicytacyi wyznaczyliśmy wiąc na 
"• Y d z i e ń  30.  G r u d n i a  r. b. 

o godzinie 10. zrana przed Referendaryuszem 
Sądu Ziemiańskiego Jeisek o czem sią ochotą 
maiący dzierżawienia ninieyszem zawiadomiaią.

Warunki zostaną w terminie oznaymione.

Poznań  dnia 5. Grudnia i 8i 5*

Królewsko - Pruski S|cł Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A ST A C Y IN Y .

Nieruchomość sukcessorów Jana Lange wła­
sna, tu na Chwalszewie pod Nro.60. położona, 
sądownie na 3787 Talarów 29 troiaków x fen. 
©szacowana, składaiąca sią z domu murowa­
nego, ogrodu i płota, ma bydź drogą publicz- 
ney subhastacyi sprzedaną.^

Końcem tym wyznaczyliśmy termin na 
d z i e ń  4. M a r c a  r. p. 

o godzinie 10 przed Sądzią Ziemiańskim Hebd- 
man. Ochotą kupna maiących i do posiadania 
kwalifikuiących sią wzywamy ninieyszem, aby 
sią w rzeczonym terminie w naszym zamku są­
dowym znaydowali, i swe licyta podawali, po- 
czem naywiącey daiący, skoro prawne prze­
szkody nie zaydą, przysądzenia spodziewać sią 
ma.

Taxa i warunki sprzedaży mogą bydź w na- 
szey Registraturze przeyrzane.

Tudzież wzmiankuie s ią , iż ostatnie poda­
nie było 850 Talarów.

Poznań dnia 16. Listopada 1825*

Król. Pruski S$d Ziemiański.

Gdy Jan Vichmeyer od swego urządu ia- 
ko Exekutor przy Sądzie Pokoiu w Szamotu, 
łach z pensyą uwolnionym został, przeto 
wszyscy ci, którzy do niego z iego urządor 
wania pochodzące pretensye mieć mńiemaią, 
i kaucyi iego trzymać sią chcą, ninieyszem 
zapozywaią sią, aby takowe w dniu 

24. S t y c z n i a  1826.  
przed Deputowanym Referendaryuszem Sądu 
Ziemiańskiego Riidenburg zrana o godzinie 
io. w naszey Izbie instrukcyiney zameldo­
wali i należycie udowodnili, w przeciwnym 
bowiem razie swe pretensye do kaucyi utracą 
i  tylko do osoby lub iego maiątku odesłani 
zostaną.

Poznań dnia g. Września 1825.

Król. Pruski S |d  Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .

Gdy nad pozostałością zmarłego w Noźyczy- 
nie pod Strzelnem Dziedzica Tomasza Bogu­
ckiego otworzony został process sukcessyino- 
likwidacyiny , wiąc zapozywaią sią wszyscy ci, 
którzy do teyźe pozostałości iakiekolwiek bądź 
pretensye zakładaią, ażeby w terminie na 

d z i e ń  a 4. L u t e g o  1826.  
przed W . Sądzią Kroll do likwidowania takich 
pretensyi wyznaczonym, albo osobiście lub też 
przez należycie zainformowanych pełnomocni­
ków, na których tmeyszych Kommissarzy Spra­
wiedliwości Schoepka, Vogla, Schulza i Są- 
dziego Brixa przedstawiamy, stawili sią, i swe 
pretensye podali i udowodnili, gdyż w razie 
przeciwnym, niestawaiący za utracaiących 
wszelkie swe prawa pierwszeństwa ogłoszeni i 
zswemi pretensyami tylko do tego, cobysiąpo 
zaspokoieniu zgłaszaiących sią wierzycieli z 
massy pozostać mogło, wskazani zostaną.

Bydgoszcz dnia dnia 19. Września 1825.
K ról. P ru sk i S |d  Z i e m i a ń s k i
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PATENT SUBIIASTACYINY.

Wreczystoi dzierżawny folwark W oycin pod 
furysdykcyą naszą w Powiecie Szubińskim' pa* 
łożony ,  do Karola i  Beaty małżonków Som- 
m erfeldow należący, wraz z  przyległościami, 
który podług; raxy sądownie sporządzoney, n a  
ta l, 5 ,0 3 ,1  śgr. 6 'oceniono r ma bydź na żądanie 
wierzycieli z powodu długów publicznie nay- 
więcey dającemu sprzedany,, którym  końcem 
fęrm ina licytacyine na

d z i e ń  2 5 .' L u  t e g o  1 8 2 &• 
d z i  e ń  26. K w i e t n i a  1 8 2  6*. 

termin zaś peremtoryczny na
d z i e ń  3:0, C z e r w c a  1 § 2 6 , 

zrana o godzinie 8’. przed Konsyliaczem Sądii 
Żiemiańskiego' W . Springer w mieyscu wyzna­
czone zostały;

Zdolność kupienia rnaiących tiwiadómiamy 
V term inacb tych z nadmienieniem ,  \& w ostat­
n im  nieruchomość nąywięcey daiącemu przy­
bitą zostanie, na późhieysze zaśpodania wzgląd 
lnianym  nie bodzie, ieżeliby prawne tegp nie 
•wymagały powody.

W  przeciągu 4! tygodni zostawia się zresztą 
każdem u wolność doniesienia nam- o niedokła­
dnościach, i akie by przy sporządzeniu taxy zayść 
&yły mogły..

Taxa każdego’ czasu w  Kegistraturze n as ze y  
przeyrzaną bydź może.

Bydgoszcz dnia 21. Listopada 1825,

K ról, P ru s kii S^cl Z i e m ia ń s k i .

d o n i e s i e n i e ;
BIóro koncessyonowane ekonomiczne w Ber- 

Śmie w ulicy Niederwallstrasse Nro. 3,1. poleca 
arą szanownym dziedzicom dóbr, naddzierzaw- 
eom i posiadającym nieruchomości w miastach, 
w  zleceniach:! sprzedaży, kupna i zamiany,, w" 
wystaraniu: się  o domowych i ekonomicznych! 
©flicyaratów iako to r Inform atorów , Guw er- 
maintki, Administratorów, Inspektorów , Pisa­
rz y , Sekretarzy pryw atnych, gospodyń, ucz- 
swow, zdatny ch mielcarzy i gorzelników i t. pv

zgoła we wszystkich przedmiotach gospodar­
skich, O frankowanie listów uprasza się.

Wycifg; z Berlińskiego kursu papierów
i  p ie n ię d z y .

Dnia 16,  G rudnia 1825- Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligr długu państwa ,  ,  
Premie obligów długu państwa 
Obligi bankowe aź do włącznie 

lit. H.
Zachodnio-Pruskie- listy zasta­

wne
Zaehodnio-Ptuskie listy zasta­

wne niegdyś polskiego u- 
działu . . . . . .

Listy zastawne W , Xig6twa 
Poznańskiego!- . ,  

Wschodnio-Pruskie ,  ,  . 
Szląsfcie ,  ,  ,  ,  ,  ,

po
84 | pCt.

90

8?|
96.
91

po
-  p C f .

Poznań dnia 20. Grudnia 182j.
„ _  . Papierami. Gotowizn*. Od1 sta o-
JftUr&oDligpw mvPoznama;r#, — —  ^

C e n y  z b o ż a  n a  P r u s k ą  m ia rg  i  w a g g  
w  P o z n a n iu ,

D  ni a 19. G  r u d n i  a.
Tali śgr. fen. do' Tal. ĝr«' .fen*
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